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C en y  o g }o sz e ń .
Ogłoszenia (inseraty) za 1 w e n z  
petitowy lubjego miejsce 2 0  hai. 
N ades łane  za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
it.p. wiadomości p o i  Ko., za wiersz 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów: 
N.. popołudn. 6 li .  z przesyłką 1C h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Wydanie pnranrfe_Nr. 5 0 7  Rn1' Kil.
C en y  p r e n u m e r a ty .

We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k r o t n ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy

Z przesyłką poczt- w kraju 
i rrt anarchii: 

miesięcy 2 K .5 0 h .
kwarta] 7  K. 5 0  h. 
rocznie 3 0  K. — h.

z 2-krot. 3  K- — h- 
wysyłką O K. — h. 
pocztow. 3 g  Ki _  h

W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W .nnych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya. administracya, Drukarnia 
~wów, ulica Zimotowicza 11—15.

L w ó w ,  czw artek  81 p aźd z iern ika  1907.

w y c l f i o d s i  2  n r z y  d z i e n n i #

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
C zw artek, 31 października.

I m i o n a :  R zy m .-L it. D ziś: W olfganga f .  — J u tro :  
W szystktch Świętych. — G r.-itat. D z iś : 1S ŁuG  Ap. — Ju ­
tro 19. Jo iła  P rep . — S ło w iań sk ie : D ziś: God.. m ira — 
J u t ro :  W arcisława,

W schód sło ń ca  6-51, zachód  4‘35.
P i c i a s i  k o l e j  .w e  odchodzą ze Lwow a z dw orca 

głów nego, (czas środkow o-eu rope jsK ij: do  K ran o w a  8-25*, 
b-4*, 245  -15, 7-05*, 7-20, 1 1 - ,  12-45*, 2 *5; to  R ze­
szo w a  4'05; do P o d w o ło c z y sk  6'20, 10'45, 2'17*, 7 '—, 11'15; 
do C zern io w -ec -lck an : ó 10, U'20, l -55*, 10-40, 2*51*; do 
K o ło m y i 2 '25 ; Jo  S try ja  11-30; dc L aw  tczn eg o  7 30, 
2'30, 6"25; do S a m b o r a :  6 '—, 9’0£, 4'3Q ł©*51; do ja w o ro -  
wa o'5», 6 30 J o  Rawy, S o ia l a :  Ó12, 10 (1135 każdej
niedzieli ty lko  ao  Rawy); q o  Beczca 1105; q o  S ta n is ła w o ­
w a- 5’50; do  H u s ia ty n a  ó'20, 2’15*, 11 15; do irzuc iiow ic  
7'21, 12-41, 2‘28, 3‘45, 545 , d o  Ja n o w a  91u, 3 35.

Pociągi posp ieszne  o p a trzon e  gw iazdką, nocne (oa 6 
w ieczór do 55 9  rano ) d rukow ane czarno.

Reaakcya „S łow a P olsk iego*1 o tw arta  codziennie oa 
goaz. 9-tej r^no  j o  1-ej popo ł i od ó-tej do 8-ej w ieczo­
rem . W ani św iąteczne od godz. 11 do 12-te, w południe. 
R edaktor naczelny  przyjm uje od godz. 10 do 11 -tej rano.

U f n s e a  l  b l h l i e t e k L  Ossolineum ; B iblio teka 
o tw arta  od godz. 9 do 1; m uzeum  w dni pow szednie 
(p iócz  D o n . )  od 9— 1 nadto  we w to r. i piat. od 3—5, w nieaz. 
1— 1. Biblioteka Uniwersytecka codziennie  od godziny 8 do 
11 i od 4— 7 poo łudn iu  codziennie prócz soboty . Mu­
zeum Dzieduszyckicłi (T ea tra ln a  18) zw iedzać . i iżna tyl­
ko  w dni pow sz. w godz. przedp . za  zg ło sz .— Bibl. P o m n y -  
cka (hr. D zieduszyckich , K urkow a 1. 17) codziennie 10--?  
p rócz p iątku . — Muzeum orzem ys ło we o tw arte  w dni 
pow szednie (p rócz  uon ieuzia łku ) oa «odz'ny  9—2,w św ięta 
od godziny 10— 1. Biblioteka uawoi owskic'1 (UjeisKieao 
2) "n d z ie  tnie od g. 4 —7 z w yjątkem  czw artK óu. — Biblio­
teka Pawlikowskich (ul. T rzeciego  M ria 5) środy , sono ty , 
i -ied z ie le  od l l —*2. — Bibliot Polit. 10— 1. i o d 4 — 8 w, 
w niedzielę, pon ieaz  i św ięta  od 10— 1. B.bl. T. Szewczenki 
(ulica C zarn ieck iego  26) 2—b (p rócz n ieaz . i św . ruskich), 
Bib.. Narodnego Domu (T ea tra in a  22) we w torki, śroay , 
oi: ;ki, sobo ty  a— 1’  i 3— 6. — Biblioteka gminy w y zn a­
niowej izraelickiej (ul. sw S tan isław a f. 5) o tw arta  co­
dziennie z wyjątKiem p iątnc i s o b o ł t  od  g. 5—8 w ieczór. 
B iblio teK a pL D litzna  T. S. L. (T rzeciego M aja 5, ! o.) 
o tw arta  codziennie  L -  7 popoł. w niedzielę i św ięta od 10 
do 12 w poł. — Polskie Muzeum szkolne (św. M ikołaja 
2 P  w poniedziałk i, środy i piątki 3 —5 pop.

T ł j r i tm w y  itW i W y s t a w a  w 1 owarzystwie 
p rzyjació ł sztuK pięKnych (M uzeum przem ysłow e) codz. 
o d  g. 10—4. O p ła t: w Jn i pow szednie  1 kor., w niedzielę 
6 ) (studenci 20 hal.). — G a l e r y  a m i e j s k a  (p row izo­
rycznie urządzona) w gmacłiu M uzeum  przem ysłow ego od 
g. 10 do 2 z w yjątkien poniedziałków . W stęp 1 k., w n ie ­
dzielę 50 h., m łodz szkol. 20 h.

Posiedzenie Rady miejskiej o godz. 6 w ratuszu.
W Z w iązku  n a u k o w o -liie ra c k im  wykład prof. dr. T. 

S inka p. t. „R om ans grecki i jego  wpływ na lite ra tu rę  no- 
wożytną** o godz. 8 w. w sali K asyna m.

Posiedzenie Tow. filologicznego w sali insty tu tu  a r­
cheologicznego o godz 6 w.

T e a tr  m ie jsk i. O g 7 w. „W esoła  w dów ka", o p e re ­
tk a  w 3 aktach, 1' L e h a r _____________________ _______

8)
D. D. W E L L S

S ł o ń  w  z a s t a w i e
Przełożyła  z angielskiego A. Z

(Ciąg aalszy).

Ponieważ oczekiwany lord Cowbray nie ziawił 
się, więc mrs. Scarsdale zadecydowała, że na następny 
pociąg czekać nie będzie i Kazała się zawieźć do Mel- 
ton-Court.

—  Zdaje mi się, zauważył Allingford, że nie oar- 
dzo czute przyjęcie nas czena, jeśli mam sądzić z opo ­
wiadania pani o krewnej swojej.

—  I ja tak myślę, ale najgorsze schronienie lep­
sze jest, niż żadne, a ostatecznie nie może żony swego 
siostrzeńca za drzwi wyrzucić.

—  Przypuszczam, że dasz pani sobie z nią rady. 
Ale cóż ja mam tam do roboty ?

—  Pan jesteś moim konsulem, a przez to  samo 
naturalnym opiekunem.

Przybywszy do Melton Court, zostali zaprowadze­
ni do małego saloniku, i oznajmiono im, że lady Mel­
lon zaraz przybędzie.

Jakoż po półgodzinnem oczekiwaniu drzwi się 
otworzyły, i weszła sucha, słuszna, siedmdziesięcioletnia 
dama, o surowym wyrazie twarzy, i oglądnąwszy przy­
byszów przez złotą lornetkę, odezwała się zimnym to ­
nem :

—  Zdaje mi się, że zaszła tu janaś pomyłka. P o ­
wiedziano mi. że moja siostrzenica chce się ze mną 
widzieć.

Dram at w wiosce słowackiej.
B udapesz t ,  29 października.

(cz.) Mała wioska słowacka, Czernowa, była w nie­
dzielę widownią dramatu, jaki stale powtarza się co ja­
kiś czas w krajach, gdzie różnoraka ludność nie umie, 
czy nie może wynaleźć jakiegoś „modus vivendi“ , ja­
kiejś rozumnej podstawy do wspólnego pożycia.

Wiadomości, nadeszłe z Czernowy, wydają się wo­
jennym raportem z pola bitwy, jedenaście osób zabi­
tych, trzy umierające, sześć ciężko rannych i dwadzie­
ścia pięć lekko ranionych. Formalna bitwa. Stoczono ją 
koło nowo wybudowanego kościoła, przed zamierzonem 
tegoż poświęceniem. Wobec rozlanej krwi zniknąć mu­
szą wszelkie sympatye lub antypatye do poszczególnych 
stron ze sobą wojujących, a obowiązkiem dziennikar­
stwa jest sumienne przedstawienie istotnego stanu 
rzeczy.

Przedewszystkiem nie należy uważać wypadku 
w Czernowej za coś zupełnie odosobnionego, jest on 
bowiem jedynie wynikiem panującego już od dłuższego 
czasu naprężenia pomiędzy ludnością słowacką, zamie­
szkującą większe części siedmiu komitatów, a tamtejsze- 
mi władzami loKalnemi. Ów stosunek nie wytworzył się 
odrazu. Złożyły się nań lata. Klęska doJ  Sadową zmu­
siła Wiedeń do przyznania Madziarom zupełnej supre- 
macyi nad innymi ludami, znajdującymi się na teryto- 
ryum państwa węgierskiego, co wznieć.ło w nich żądzę 
szybkiego zmadziaryzowania wszystkich tych narodo­
wości.

Ludzie, którzy stanęli na czele tego ruchu, byli 
przekonań , że robiąc Węgrami napół dzikich Rumunów, 
Serbów, a zwłaszcza Słowaków, zyskują ich dla cywiii- 
zacyi, a zapatrywania te popierały poważne dowoay. 
Mianowicie rzadko kiedy zdarzyło się, aby Słowak lub 
Rumun, ukończywszy szkoły madziarskie i nauczywszy 
się państwowego języka, chciał potem wrócić między 
swoich wcpółpiemieńców. Owszem, jaknajprędzej prze­
nosił się w inne strony, zmieniał nazwisko i gniewał 
się, gdy mu ktoś niebacznie przypomniał jego pocho­
dzenie. Tradycyi historycznej i idei narodowej nie 
było.

Natomiast w nielicznych kółkach inteligencyi s ło ­
wackiej rozwijała się myśl o państwie wszechsłowiań- 
skiem, a  w mglistych przewidywaniach przyszłości za­
czął coraz pocześniejsze miejsce zajmować obraz Rosyi- 
protektorki. Inteligencyę siowacką stanowili małomiaste­
czkowi lekarze i adwokaci, a w pierwszym rzędzie księ­
ża. Ci podjęli walkę przeciw Węgrom, ale stanąwszy na 
zasadach niepewnych, bez należytego i w szczegółach 
obmyślanego programu, wpadli odrazu w wir bezładnej

— Tak też jest.
—  T a k ?  Nie znam pani wcale.
—  Całkiem naturalnie, bo nigdvś mię pani nie 

widziała, lady Melton.
Jestem żoną siostrzeńca pani, Harolda, Stan- 

leya, Malcolma, St. Hubarta Scarsdale.
—  Nie widzę go tu jednak.
—  Nie. Zgubiłam go.
—  Zgubiłaś ?
—  Tak, w Basingstoke. Poszedł przywitać zna­

jomą w innym wagonie. Znajomą tą, jeśli to  panią 
interesuje, była najmłodsza córka sir Piotra Steele.

—  Nigdy mi nie przyszło na myśl zawierać zna­
jomości ze Steele’ami. Ale St. H ubart zawsze miał 
bardzo liberalne poglądy.

—  Oh ! on jej wcale nie znał. Ale była żoną 
tego o to  pana. Więcej o nich nic nie w iem y, oprócz 
tego , że, jak nam telegraficznie zaKomunikował naczel­
nik stacyi, Dojecnali do Southampton.

—  Chcesz pani powiedzieć, że mój siostrzeniec 
uciekł z...

—  Nie ! n i e ! zuDełnie mnie pani nie rozumiesz ! 
—  i mrs. Scarsdale jednym tchem rozpowiedziała swoją 
przygodę.

— Cóż to za jakaś riiemożebna historya ? —  za­
wołała lady Melton, — muszę powiedzieć, że tylko 
Amerykance może się zdarzyć coś podobnego. Zawsze 
byłam Drzeciwną małżeństwu mego siostrzeńca, ale nie 
spodziewałam się, że obawy moje już pierwszego dnia 
po ślubie okażą się słusznemi.

—  W takim razie nic nie pozostaje nam. lak po­
żegnać panią natychmiast.

—  Wcale nie. Jedyną rozsądną rzeczą, jaką do­
tąd zrobiłaś, to to, żeś tu przyjechała. Zostań,esz też, 
aż cię mąż stad zabierze. Co zaś do tei osoby...

[ partyzantki, wśród której zapomniei o obronie, i bez 
dłuższego zastanowienia zajęli stanowisko zaczepne. Wy­
stąpili przeciwno idei ogólno-państwowej i to  naraziło 
ich na wybuch gniewu Madziarów, którzy zawsze drżeli 
o całość swych dziedzin, będących w ich mocy już od 
lat tysiąca.

Tembardziej,  iż Węgrzy spostrzegli, że w całem 
państwie rozpoczęto naraz agitacyę narodowościową 
przy pomocy z zewnątrz. Rumunia i Serbia starały sie 
budzić swoich, SłowaKami zaś  zajął się naród wpra­
wdzie nie samoistny, ale posiadający znaczną kulturę i 
umieiący realizować rzucone przed latami hasła. Na 
czele Słowaków stanęli Czesi, lak na Węgrzech, jakotei 
na emigracyi w Ameryce. I podczas gdy mniej znaczn’ 
politycy przyjeżdżali do BudaDesztu i radzili o czesko 
maaziarskiem przymierzu, ich emisaryusze szli do św 
Marcina Turczanskiego i do innych centrów słowackich, 
aby apostołować w duchu wszechsłowiańskim. Natural­
nie, nie można uważać tego działania Czectiów za ob 
jaw altruizmu, gdyż ci, mówiąc: „Słowianin", myślą
zawsze „Czechu, a państwo wielko-slowiańsk,e nie mia­
łoby —  według nich —  racy! bytu, gdyby w nien 
Czesi nie grali pierwszych skrzypiec.

Wszczął się przeto w królestwie węgierskiem na 
całej linii ruch antymadziarski, a zdenerwowane i nieza­
radne władze prowincyoralne traciły nieraz głowę i su­
rowością wobec „narodowości" chc,ały przywrócić sdo- 
kój. Kilkanaście ostrych wyroKÓw sądowych chybiło zu­
pełnie celu, bo ukarani agitatorzy i wichrzyciele uzyska­
li w ten sposób patent na męczenników narodowych, a 
sympaiye dla nich i wpiyw Ich u ludu, zwiększyły się 
znacznie. To ośmielało ich do dalszych, gwałtowniej­
szych wystąpień, które już nie zawsze odpowiadały ja­
kim takim zasaaom etyki społecznej. Dość przypomn.eć, 
że pewnego słowackiego kapłana skazano na więzienie 
za wygłoszenie nlomiennej mowy przeciw narodowi wę- 
giersKiemu, w którei powiedział wyraźnie, iż „najwięnszy 
czas, aby Słowacy porwaii za nuże..." D roga nieco za 
ślizka i za niebezpieczna. *

Grunt do agitacyi na Słowacczyżnie podatny, wszel­
ka działalność antyrządowa nader łatwa. Lud po więk­
szej części biedny, a więc pragnący jakiejkolwiek zm ia­
ny, a tłumy na wiecach poamecone mowami przewód- 
cćw, najczęściej zaś (dodaję to z przykrością), a lkoho­
lem. gotowe są każdej chwili do wywołania jaknajwięk- 
szej awantury, choćby bezcelowej. Wspomniałem, że na 
czele ruchu antypaństwowego stoją po większej części 
księża, ludzie młodzi, pełni zapału i poświęcenia, ale za 
mało zdający sobie sprawy z doniosłości swej akcyi. 
Zamiast ewangielijnego pokoju, gioszą wojnę, i to  woj­
nę bezładną, bez jakiegokolwiek planu.

—  Ten p a nr jest mr Robert Allingiord, konsul 
Stanów Zjednoczonych w Christchurch, a ponieważ jego 
żona znajduje się z moim mężem, zatem on musi p o ­
zostać ze mną.

—  Nie rozumiem, co może mieć jedno do dru­
giego.

—  Teraz, kiedy opieka moja już jest pani niepo­
trzebna —  wtrącił konsul —  mogę z całym spokojem 
stąd się oddalić.

—  Ani się pan w a ż ! —  zawołała pani Scarsdale 
—  jeśii pan odjedziesz, to  i ja z panem

—  O  tern mowy być nie może —  rzekła lady 
Melton lodowatym tonem, i zadzwoniła. —  Zaprowa 
dzisz tę panią —  zwróciła się do lokaja —  do zielo­
nego pokoju, a tego pana do pokoju na wieży. Państwo 
zaś —  dodała —  wybaczą mi, że ich u stołu przyjąć 
nie mogę, ale mam gość' w domu i miejsca już są wy­
znaczone, każę zatem obiad państwu podać w moim 
prywatnym saloniku. Teraz zaś muszę dobrej nocy im 
życzyć.

1 z temi słowy wyszła.

ROZDZIAŁ V.

W którym  posłanniczka przybywa do M elton Court

Zaledwie słońce nazajutrz rano wsiało, kiedy Kon 
sul po nieprzespanej nocy zeszedł ńz dół, aby zaczer 
pnąć świeżego powietrza i módz w ciszy parku spokoj­
nie pomyśleć nad przykrem swem położeniem. Wszat 
kilKanaście godzin zaledwie upłynęło od nieszczęśliwego 
wypadku, nie trudno mu więc będzie odszukać zgubion? 
żonę.

(C. d. n.)
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Jednym z ta.cich Wacłcnów jest Andrzej I i 1 inka, 
którego za nadużywanie a m ic n y  i konfesycnału do ce­
lów politycznych, władza biskupia zasuspendowała od 
czynności kościelnych. Parafianie jego, w.eśmacy z Czer- 
nowy, ani słyszeć nie chcieli o zawieszeniu w urzędzie 
Droboszcza i zapowiedzieli, że nie pozwolą poświęcić 
nowego kościoła, dopokąd ks. HlinKa nie obetmie z po ­
wrotem zarządu parafii. Tymczasem władze lokalne 
w Rózsahegy nie liczyły s,e bynajmniej /  pogróżkami 
Słowaków. W niedzielę wysłały do Czernowy kilku żan­
darmów dla utrzymania porządku i poleciły dziekanowi 
z Rózsahegy dokonanie poświęcenia świątyni. Tłum ob ­
rzucił przybyłych kamieniami i zaatakował ich widłami, 
belkami i cepami. Strzały w powietrze wywołały jeszcze 
więsszy wybuch u tłumu. Rzucono się na żanaarmów, 
a ci, niektórzy już ranieni, dali cztery salwy. Skutek 
był straszny, a wina —  obopólna. Władza zgrzeszyła 
niezapooiegliwością, agitatorzy zaś bezgranicznem roz­
jątrzeniem cismnych mas.

B udapesz t .  (TBK.) Przy końcu wczorajszego po­
siedzenia IzDy poslow sejmu węgierskiego, p. Hodża 
wniósł

in te rp e la cy ę  w  sp ra w ie  zajść w  C z e rn o w y .
Posłowie madziarscy ciągle mu przerywali, w o ła­

jąc : pan jesteś temu winien 1 Prezydent Izby ciągle 
dzwonił i prosił o spokój. P. Hodża zaprotestował prze­
ciwko tego rodzaju podejrzeniom, a następnie opisał 
obszernie przebieg zajść i podniósł, ż t  ludność nie 
chciała zezwolić na poświęcenie kościoła podczas nie­
obecności zasuspendowanego proboszcza ks. Hlinki. N a ­
czelnik gminy kazał strzelać do ludności, nie zawezwa­
wszy jej wpierw do rozejścia się. Według informacyi mów­
cy nieprawdą jest, jakoby ludność obrzuciła duchowień­
stwo lub żandarmów kamieniami. Mówcy ciągle przery­
wano, a gdy powiedział,  że należy wytoczyć śledztwo, 
aby stwierdzić, kto jest mordercą, podniosły się głośne 
krzyki na ławach posłów madziarskich : pan jesteś m or­
dercą I Hałas był tak wielki, że przewodniczący musiał 
przerwać posiedzenie.

P o  przerwie p. Hodża dokończył swej mowy i 
domagał się zawieszenia w urzędowaniu naczelnika 
gminy oraz wycofania wojska.

Minister spraw wewnętrzych hr. Julian A n d r a ss y 
odpowiedział na powyższą interpelacyę, że duchowień­
s two nie przybyło do Czernowy celem poświęcenia ko­
ścioła, gdyż było poinformowane o usposobienin umy­
słów ludności, lecz celem uspokojenia ludności. Zresztą 
domesiono mówcy, że ks. Hiinkę zasuspendowano za 
przekroczenie kościelne, a mianowicie za symonię. Na- 
stęonie odczytał o zajściu urzędowe sprawozdanie, które 
twierdzi, że ludność chciała żandarmom wyrwać broń. 
W końcu oświadczył, że przyjmuje zupełną odpowie- 
jzialność za te zaiścia.

Wybór posła w Warszawie.
W a rsza w a ,  30  października.

Wczorajszy wybór posła od ludności polskiej War­
szawy odbył się wśród niezwykle podniosłego nastroju. 
Po nabożeństwie, odprawionem w kościele katedralnym 
św. Jana przez ks. Marcelego Godlewskiego, wyborcy 
udali się gremialnie do ratusza.

Zebranie zagaił prezydent miasta p. Litwinskii od­
czytaniem artykułów instrukcyi wyborczej w języku ro- 
syjskim-

Na to powstał jeden z wyborców, adw. dr. Wik­
tor Krypski i zażądał odczytania instrukcyi w języku 
polskim, motywując żądar.ie tern, że wyborcy nie są 
obowiązani znać języka rosyjskiego. Na to  prezydent 
oświadczył, że ponieważ nie zna języka polskiego, do 
życzenia tego przychylić się nie może.

Przewodniczący zarządził pauzę, podczas której 
zawezwano naczelnika biura wyborczego, p. Króla, k tó­
ry instrukcyę przetłumaczył na lęzyk polski.

Na 84 powołanych wyborców przybyło 74. Z po­
śród wyborców narodowych nie przybyło dwóch: p. St. 
Libicki, zesłany, jak wiadomo, administracyjnie z granic 
Królestwa i prof. M. Białowiejski, który nieobecność 
usprawiedliwił chorobą.

Po ogłoszeniu kandydatury p. Dmowskiego, trzej 
be.dący na sali wyborcy z kuryi robotniczej ostentacyj­
nie onuścili salę.

P. Roman Dmowski wybrany został glosami 
wszystkich obecnych na sali wyborców. Wynik skruty­
nium przyjęto jednozgudnym oklaskiem.

P o  wvborze odbyła się w sali resursy obywatel­
skiej uczta na cześć nowo wybranego posła, do której 
zasiadło przeszło 200 osób.

Toasty  na cześć posła wznosili pp. Lutosławski, 
CzajKowsKi, Nowodworski i Władysław Jabłonowski, 
toastujący w imieniu kolegów Dmowskiego i oddający 
hoid jego idei politycznej, która od najwcześniejszej 
młodości budowała ołtarze ojczyźnie, jako najwyższej 
świętości, chroniąc rówieśników przed pokusami między­
narodowej anarchii. Przemawiał również pan Juliusz 
Benzef, oświetlając zajmuiąco psychologię ruchu żydow- 
■Tiego, pan Kijeński na cześć byłego posła Warszawy, 
Franciszka Nowodworskiego i pan Tom asz Siemiradzki 
na cześć tych, którzy z szeregów narodowych ubyli.

Silne wrażenie wywarła mowa posła Dmowskiego, 
który w słowach mocnych i pięknych oddał hołd zasłu­
gom dawnego kolegi w Kole poiskiem, Franciszka N o­
wodworskiego, a nastęDnie scharakteryzował sytuacyę 
polityczną cnwili bieżącej, os trzegane  przed optymi­
zmem, ale stwierdzając zarazem nieugiętość energii na­
rodowej i niezłomny j$ - rf2 V zwycięstwo prawdy.

m o ś c i l U t g c R i u i r m
O dznaczen ia  i m ianow ania .

W iedeń .  (TBK.) „Wiener Z tg .“ og łasza :  Cesarz
nadal radcy wyższego sądu krajowego we Lwowie E d ­
mundowi Kolbowi z okazyi przeniesienia go w stan 
spoczynku tytuł radcy dworu.

Cesarz nadał woźnemu w sądzie obwodowym w 
Złoczowie Janowi Suszko z okazyi przeniesienia go w 
stały stan spoczynku srebrny krzyż zasługi.

Minister rolnictwa zamianował elewa leśnictwa 
Ferdynanda Góralskiego inspekcyjnym komisarzem leśni­
ctwa II klasy.

S.ytuacya parlamentarna.
W iedeń  (Tel. wł.) Koło polskie odbyło wczoraj 

posiedzenie, trwające od godz. 9 rano do 2 '30  popol. 
P rócz członKÓw prezydyum zabierał kilkakrotnie glos 
także minister-rodak hr. Dzieduszycki. Dyskusya tyczy­
ła się stosunku polsko-ruskiego i stosunku Koła do 
rządu.

Ostatecznie Koło polskie niemal jednogłośnie przy­
jęło sprawozdanie prezyayum warunkowo do wiadomo­
ści, zastrzegając sobie dalsze stanowisko do rządu.

Dyskusya była poufną.
W iedeń .  (Tel. wł.) Wczoraj popołudniu odbyła się 

konfereneya prezydyum Koła polskiego z komisyą par­
lamentarną polskiego stronnictwa ludowego w sprawie 
wspólnego postępowania obu klubów w sprawach naro­
dow o polskich.

W iedeń .  (Tel. wł.) Przesilenie czeskie na razie 
trwa bez zmiany. Chodzi obecnie —  jak słychać —
0 to, aby klub młodoczeski i agraryusze wyznaczyli 
swoich mężów zaufania do gabinetu.

Jako mąż zaufania agraryuszów uchodzi p. P r a ­
szek, jako męża zaufania młodoczechów wymieniają 
p. Fiediera. Rząd wołamy, ażeby w miejsce p. Fiedlera 
był wybrany dr. Żaczek. Na razie jednak — jak ogólnie 
zapewniają —  przesilenie potrwa jeszcze przez pewien 
czas.

W obradach parlamentarnych nastąpiła wczoraj 
5 dniowa pauza, po której przyszłaby do rozstrzygnięcia 
kwestya przesilenia czeskiego.

Przez nominacyę nowych ministrów rząd pragnie 
zapewnić sobie poparcie stronnictw czeskich przy g ło­
sowaniu nad ugodą.

„ D i :  Z e . t“ nadmienia, że przeciwno osobie
p, Praszka podnoszone są z licznych stron zarzuty. 
Przedewszystkiem dlatego, że objąćby mógł jedynie te­
kę ministerstwa rolnictwa, nie jest zas odpowiednim 
kandydatem na ministra-rodaka, który ma reprezentować 
cały naród czeski wobec korony. N adto  nie posiada do ­
statecznego wykształcenia i nie włada należycie językiem 
niemieckim. Co zaś najgorsza, przypominają, że w maju
b. r. rozegrała się przed sądem rozprawa, w której pe­
wien robotniK zarzucił P raszkowi szereg nieformalności 
w służbie publicznej. Robotnik ów został uwolniony od 
zarzutu obrazy czci, ponieważ zdołał przeprowadzić do­
wód prawdy.

•Łącznie z przesileniem ministrów czeskich, ze 
względu na długie poufne obrady Kola polskiego, kur­
sowały wczoraj w kuloarach pogłoski o przesileniu za­
równo w prezydyum Koła polskiego, jak i w minister­
stwie Galicyi. Pogłoski te jednakże umilkły, kiedy do­
szła do wiadomości uchwała Koła polskiego. To  też
1 wczorajsze dzienniki wieczorne w sposób kategoryczny 
zaprzeczyły wiadomości o przesileniu w Kole pol- 
skiem.

W iedeń . (Tel. wł.) Na wczorajszem posiedzeniu 
komisyi nietykalności poselskiej p. Zam ba skłaaał spra­
wozdanie w języku czeskim, co spowodowało Niemców 
ao  opuszczenia sali i w ten sposób zdekompletowali 
posiedzenie.

Niemcy zamierzają i na przyszłość tej samej ta­
ktyki przestrzegać, aby odwieść Czechów od używania 
języka czeskiego w komisyach.

Klub narodowo-nierr.iecki na wczorajszem posie­
dzeniu postanowił, aby przewodniczący p. Chiari na 
przyszłej konferencyi przewodniczącycn klubów zaurgo- 
wał załatwienie sprawy pomnożenia liczby wiceprezesów 
Izby poselskiej,

P raga .  ( T e l  wl.) „Union" donosi,  że sytuacya 
wśród stronnictw czeskich o tyle się wyjaśniła, że prze- 
wudcv partyj są zdecydowani dać konkretną odpuwiedź 
na pytanie, czy wogćle i pod jakimi warunkami jest 
możliwe wspólne działanie.

Z m iany  m in is trów .
P raga .  (Tel. wł.) O g a n  p. Klofacza „CzesKie Sło­

wo" donosi z Wiednia, że w miejsce dra Forzta po za­
łatwieniu przedłożeń ugodowych przyjść ma kandydat 
niemiecki, tekę zaś ministerstwa rolnictwa objąłby cze­
ski agraryusz p. Praszek, czeski zaś minister rodak p. 
Pacak pozostałby na swojem stanowisku.

K w ota .
W ieaeń .  (TBK.) Wczoraj ukonstytuowała się 

austryacka deputacya kwotowa, wybierając przewodni­
czącym członka Izby panów bar. Chlumeckiego, a za­
stępcą lego p. Abrahamowicza.

Budapesz t.  (TBK.) Wczoraj ukonstytuowała się 
węgierska deputacya kwotowa, wybierając przewodni­
czącym Kclomana Szelia.

R a d a  pań stw a ,
P os iedzen ie  Izby posłów .

W iedeń .  (TBK) W dalszym cią ;a po'-jedzeni a p. 
S u s t e r s i c  na podstawie jednomyślnej uu  w J y  swego

klubu wyraża rządowi, a zwłaszcza prezydentowi mini­
strów za osiągnięte w sprawie ugody wyniki podzięko­
wanie i uznanie. Po dłuższych wywodach proponuje 
mówca przydzielenie przedłozeń ugodowych komisyi, 
złożonej z 52 c z ło n k o w i  postawienie wyboru tej ko 
misyi jeszcze na porządku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia.

P. O k u n i e w s k i  wywodził, że nie może się 
zgodzić z prezydentem gabinieti br. Btckiem, który 
twierdził, że w stosunku Drawnc-państwowym do Węgier 
nie nastąpiła zmiana. Dla stronnictwa mówcy stosunki 
prawno-państwowe mają tern większe znaczenie, iż po­
słowie, należący do tego stronnictwa, są reprezentantami 
kraju, w którym również nie iest uregulowanym stosu­
nek prawno-państwowy. Wskazuje na to, że uczeni wę­
gierscy na polu prawa państwowego uważają Galicyę 
za część państwa węgierskiego i że cesarz w r. 1867, 
podczas koronacyi na króla Węgier, przysiągł na to, 
że kraje, Które dawniej należały do Węgier, zostaną do 
nich przyłączone. Austrya nigdy nie przyznała sam o­
dzielności państwa węgierskiego. Pod względem finan­
sowym ugoaa jest zadowalającą, pod względem zaś 
ekonomicznym zastępcy Galicyi nie mogą głosować za 
ugodą.

Następnie dr. Okuniewski omawiał poszczególne 
punkty ugody i wywodził,  że przepisy weterynaryjne 
nie są korzystne dla Galicyi, poczem polemizował z 
wywodami p. Ańrahamowicza. P. Abrahamowicz —  
rzekł p. Okuniewski — sądził, że Koło polskie uwzglę­
dnia stanowisko mocarstwowe Austryi, podczas gdy Ru- 
sini tego nie czynią. Czy pan Abrahamowicz —  zapy­
tuje mówca —  gdyDy Rusini mieli szczęście znaleźć 
miirstra, któryby uwzględnił ich potrzeby kulturalne bez 
odbierania czegokolwiek Polakom, również tak samo 
przemawiałby za koniecznościami państwowemi ? Poiacy 
nietylko wszystko mają, co potrzebnem jest dó zaspo­
kojenia ich potrzeb kulturalnych, ale nadto mają także 
prawo uciskania Rusinów. Dlatego też Polacy głosują 
za koniecznościami państwowemi (Oklaski na ławach 
ruskich). Rusini natomiast znajdują się w położeniu 
wprost odwrotnem, i dlatego nie mogą umieć przed 
oczyma wielkomocarstwowego stanowiska monarchii, 
tylko własne stosunki ekonomiczne i dla tej przyczyny 
Rusini muszą głosować przeciw ugodzie. Rusini są prze 
strogą dla Austryi, aby się zmieniła. Dziś jest czas, w 
którym wszystkie narody muszą otrzymać równoupraw­
nienie (Oklaski u Rusinów). My dopóty wszystko o d ­
rzucać będziemy, póki rząd nie uwzględni neszycn żą­
dań. My chcemy Austryę oprzeć na innej podstawie, i 
o ile rząd uwzględni nasze życzenia, my poczynimy 
ustępstwa. Jeśli rząd tych życzeń nie uwzględni, to  Ru­
sini nie mogą zmienić swego stanowiska.

Jeżeli p. Stapiński sądzi, że walka narodow ościo­
wa powinna zejść na d-ugi plan, to  takie życzenie jest 
zrozumiałem u narodu nasyconego. Jeśli powiedział, ze 
jego stronnictwo, gdyby tu daiej były wygłaszane takie 
mowy-, jak p. d i . E. Lewickiego, musiałoby pójść razem 
z Kołem poiskiem, to  było to do przewidzenia. P. Sta 
piński sądzi, że póty me będzie spokoju, póki nie na­
stąpi wyodrębnienie Galicyi. Odpowiadam mu, że 
droga do tego wyodrębnienia prowadzi tylko przez na­
sze trupy. (Oklaski na ławacn ruskich).

P. P e s c h k a  wywodzi, że chociaż przedłożenia 
ugodowe nie stwarzają rozdziału gospodarczego, to je­
dnak oznaczają poprawę wobec dotychczasowego stanu, 
gdyż zapowiadają jasny stan rzeczy. Agraryusze nie­
mieccy stoją na stanowisku zupełnego rozdziału gospo­
darczego i prawno-państwowego z Wegiami. Chociaż 
wielu mówców podnosiło co do ugody obawy, że od­
biega ona od ustaw zasadniczych z r. 1867 i oznacza 
rozdwojenie w dotychczasowym stosunku, to  mówca 
może imieniem swego stronnictwa tylko powitać to roz­
luźnienie, ponieważ zbliża ono sprawę do rozdziału 
ekonomicznego.

Mówca szczegółowo omawia przedłożenia ze s ta ­
nowiska agrarnego. Omawia zarazem szczegółowo spra­
wę mięsa, wśród ożywionych protestów i przerywań 
z ław socyalnych demokratów.

Następnie przyszło do burzliwej sceny między 
mówcą a posłem Iro, gdy p. Peschka nazwał kłamstwem 
twierdzenie, jakoby on konferował z prezydentem gabi­
netu w sprawie objęeia portfelu ministeryainego.

P. M a s a r y k  przedstawia korzyści obecnej ugo­
dy, a mianowicie: podwyższenie kwoty, zniesienie po­
datku transportowego, zniesienie handlu terminowego 
zbożem i uzyskanie z powrotem swobody w taryfach 
kolejowych. Mówca jest przeciwny zerwaniu wspólno­
ści z Węgram sadzi jednak, że ze względu na przepi­
sy prawno-państwowe, zawarte w ugoazie, potrzebną 
jest do jej przyięcia większość kwalifikowana. Mówca 
potępia w ostrych słowach postępowanie Węgrów wobec 
narodowości niewęgierskich i podnosi,  iż z tego powo­
du właśnie nie można się entuzyazmować dia idei pań­
stwowej madziarskiej. Tej idei przeciwstawić naieży 
ugodę czesko-niemiecką. Tylko ta ugoda wzmocni s ta ­
nowisko Austryi wobec Węgier.

P. L i e b e r m a n n  omawia ugodę ze stanowiska 
przemysłu drobnego i sądzi, że dla Austryi byłoby 
o wiele lepiej, gdyby natychmiast zerwaia ze wspólno­
ścią. Austrya mogłaby zamiast' Węgier uzyskać inne tar 
gi na wschodzie. Z powodu ugody z Węgrami istnieją 
wysokie cła agrarne, które są przyczyną drożyzny ży 
ta, a drożyzna ta jest klęską dla ludność robotniczej, 
W Galicyi cały kraj zajął wrogie stanowisko wobec 
ugody. Gaiicya nie ma przemysłu i produkty przemysło­
we sprowadza z Austryi zachodniej, a z powodu wspól­
ności z Węgrami i ceł musi za te produkty płacić prawie 
o t.Gec a część .dreriej, niżby płaciła gdyby nie byio 
ugody i wspólności. Gaiicya produkuje o 3 miliony
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centnarów metrycznych zboża mniej, niż konsumuje, 
musi więc je sprowadzać i także z powodu ceł agrar­
nych drożej je opłacać musi. W walce ugodowej mię­
dzy Austryą a Węgrami Galicya wychodzi najgorzej. 
Austrya zachodnia i Węg-y kłócą się ze sobą o roz­
maite ustępstwa, a walka ta odbywa się na grzbiecie 
Galicyi. Galicya jest w tej waice nie „tertius gaudens", 
lecz „tertius dam nans"- Mówca wskazuje na to, że Wę­
gry nie dopuszczą do rozwoju przemysłu w Galicyi. 
Rząd powinien starać się o poparcie przem ysły  spe- 
cyalme w Galicyi, i w tym kierunku klasy robotnicze 
1 ójdą razem z klasami posiadaiącemi. W interesie ro­
botników łezy, aby przyszło do uprzemysłowienia Gali­
cyi. Mówcą, polemizując dalej z wywodami p. Abraha- 
rnowicza, powiada, że na Węgrzech tak samo, jak w G a­
licyi, panuje klika szlachecka, i tern się też tłumaczą 
cympatye dla Węgier. W końcu przemawia przeciw 
dualizmowi, który doprowadzić musi do upadku

P. R e d 1 i c h omawia ugodę obszernie ze s tano­
wiska Drawno-państwowego i ekonomicznego i podnosi, 
że celem Austryi nie powinno być zerwanie z Węgrami, 
ylko unia personalna. Przewodnią dla stanowiska Niem­

ców powinno być państwo niemieckie na wschód, 
Austrya na wschód, a w Austryi Niemcy na wschód.

Na tem dysicusyę zamknięto i wybrano mówców 
generalnych.

Mówca generalny „contra" p. dr. S c h o e p f e r 
występuje przeciw Węgrom z tego powodu, że dążą do 
zerwania wspólności z Austrya.

Generalny mówca „pro" p. K r a m a r z  zwraca 
się przedewszystkiem przeciw krytyce, która spotkała 
jego stronnictwo za stanowisKO wobec ugody i oświad­
cza. że fałszywym jest przypuszczenie, iakoby ugoda 
była kwestyą życia ala Austryi. Mówca przyznaje, że 
'V obecnej ugodzie uzyskano niektóre korzyści. Kwestyi 
bankowej niema sie czego obawiać. Ucisk narodowości 
niemadiarskich na Węgrzech jest barbarzyństwem. Cały 
świat cywilizowany powinien dowiedzieć się, co się 
ukrywa pod liberalizmem węgierskim. Mimo to mówca 
jes za wspólnością, bo na wypadek jej zerwania nacisk 
przemysłu niemieckiego z trudnością dałby się powstrzy­
mać. Austrya musiałaby szukać zbliżenia ekonomicznego 
do przemysłu niemieckiego, po Którem nastąpiłopy także 
zbliżenie polityczne, co mówca odrzuca. Stronnictwo 
przed sprecyzowaniem swego stanowczego sianowiska 
wobec ugody, musi wiedz,eć dokładnie, jaką jest poli­
tyka rządu, czy skłonnym jest przeprowadzić równo­
uprawnienie narodu czeskiego i czy chce politykę ek o ­
nomiczną tak urządzić, aby Austrya była przygotowaną 
na lata 1915 i 1917. Bez przyznania równouprawnienia 
jest niemożliwem, aby naród czeski popierał politykę 
rządu. Mówca zwraca się następnie przeciw' zarzutowi, 
iż Czesi prowaazą tylko politykę postulatową i podno­
si, iż ten fakt, że Czesi muszą stawiać ciągle żądania 
i do magać się spełnienia, jest zawstydzającym nie dla 
Czechów, lecz dla rządu. Dajcie nam to —  woła 
mówca —  co się nam należy, dajcie równouprawnienie 
wszystkim narodom w Austryi, a będziemy wam wdzię­
czni i będziemy p o p ;erali dobro  i potęgę tego państwa. 
(Oklaski).

Na tem po wyczerpaniu dyskusyi I z b a  p r z y ­
j ę ł a  w n i o s e k  p.  S z u s t e r s z i c a ,  a b y  p r z e d ­
ł o ż e n i a  u g o d o w e  p r z e k a z a ć  o s o b n e j  k o ­
m i s y  i, z ł o ż o n e j  z 52  c z ł o n k ó w .

Natychmiast przystąpiono do wyboru tej komisyi, 
poczem o godz. 8 wieczorem przewodniczący zamknął 
posiedzenie.

Następne we wtorek.
W iedeń . (TBK.) Do komisyi ugodowej wybrani 

z Galicyi p p . : Abrahamowicz, Battaglia, Gląbiński, Ko- 
lischer, Kozłowski, Lewicki Eugeniusz, Łuszczkiewicz, 
Stapmski i Wityk.

Z  k o m isy i  zapom ogow ej .
W iedeń . (TBK.) Komisya zapomogowa odbyła 

wczoraj posiedzenie, na którem przewodniczący zawia­
domił, że ministerstwo spraw wewnętrznych przedłożyło 
zarys ustawy w sprawie rozdziału zapomóg. Uchwalono 
zarys te r  rozazielić między członków komisyi. Nastę 
pnie ze względu na to, że z przyznanych na rok 1907 
na zapomogi 3 milionów koron pozostało jeszcze 
1,230.0()0 koron, ucnwalono rząaowi udzielić w tym 
czasie wnoszone wnioski naglące o zapomogi do zała­
twienia, oraz rozdać członkom komisyi spis dotychcza 
sowego rozdziału zapomog pieniężnych.

Zatarg m iędzy W eKerlem a Polonyim .
B udapesz t .  (Tel. wj.) Na wczorajszem posiedze­

niu komisyi finansowej przyjść miało do ostrych scen 
pomiędzy prezesem gabinetu drem Wekerlem a byłym 
mmistrem sprawiedliwości Polonyim. Polonyi zarzucić 
miał między innemi rządowi, że nie był zbytnio prze 
widjjącym w kwestyi ugodowej, dr. Wekerle zaś ze 
swej strony zrewanżował się, oświadczając, że Polonyi 
me zawsze był skrupulatnym.

Po wczorajszem wystąpieniu Polonyiego w komi­
syi ogólne panuje przekonanie, ze Polonyi wystąpi z ło ­
na partyi niezawisłości.

Z koalicyi w ęg iersk iej.
Budapesz t.  (TBK.) Stronnictwa koalicyjne odbyły 

wczoraj posiedzenie w sprawie ustawy o gwarnncyach 
konstytucyjnych. Pizedłożenie po dłuższej dyskusj i przy­
jęto. Przy końcu posiedzenia p. Visontay podniósł, iż 
prezydent austryackiei Izby poselskiej na wczorajszem 
posiedzeniu wyraził ubolewanie z powodu zajść w Czer- 
nowy, przeciw czemu należy zaprotestować.

Hr, Andrassy prosił aby stronnictwa koalicyjne nic 
powzięły w te, sprawie uchwały, gayż rząd będzie umiał 
srelnić swój obowiązek.

S kazanie Lengyela i Hajdu.
B udapesz t  (TBK.) W procesie Hajdu i Lengyela 

zapadł wyrok. Były kancelista Izby obrachunkowej Hai- 
du zasądzony został za naruszeniu tajemnicy urzędowej 
na dwa tygodnie więzienia i pozbawienie urzędu. Posła 
Zoltana Lengyela skazano na dwa dni więzienia.

P ow odzie.
Insbruk. (Tel. wł.) Powódź wyrządziła w okolicy 

wielkie spustoszenia. W miejscowości Canezza zatonęła 
cała rodzina. Wiele zabudowań woda zniszczyła.

W yroki.
W arszawa. (Tel. wł.) Sąd wojenny skazał sprawcę 

napadu rabunkowego na restauracyę przy ul. Żelaznej 
niejakiego Chojeckiego na śmierć przez powieszenie.

A resztow ania w  szpitalu.
W arszawa. (Tel. wł.) W mieszkaniach ordynato- 

rów szpitala św. Ducha lekarzy Borzymowskiego i Pu- 
rytza odbyła się rewizya, poczem obu ich aresztowano.

W związku z powyższem aresztowaniem odbyła 
się rewizya w szpitalu św. Ducna, poczem aresztowano 
4 posługaczy.

Po upływie kilku godzin dra Borzymowskiego wy­
puszczono na wolność.

Zam ach na księcia G orczakowa.
W iatka. (Pet.  Ag. teł.) Na powóz mistrza cere­

monii, zastępcy gubernatora ks. Gorczakowa, który po­
wracał z cerkwi, rzucono bombę. Bomba ta |ednak 
nie eksplodowała. Sprawcę zamachu, byłego ucznia 
gimnazyalnego, aresztowano. W chwili atoli, gdy are­
sztowany zwrócił się z rewolwerem J o  gubernatora, za­
bił go żołnierz, towarzyszący gubernatorowi.

T ajem nicze zn iknięcie.
Londyn. (Tel. wł.) Dotąd brak wszelkich wieści o 

Barbarze Łapuchinowej, Rusyance. która w ostatnim cza­
sie znikła bez śladu. Policya angielska poruszyła wszel­
kie sprężyny, aby tylko dowiedzieć się o miejscu jej 
pobytu. Również i am basada zajęła się tą sprawą. Do- 
ncya i rosy,ski generalny konsulat przypuszczają, że 
choazi tu o jakąś awanturę romantyczną, nie zaś o 
gwałt, popełniony przez partyę rewolucyjną.

O bietn ice rządow e
P e te rsb u rg .  (Tel. wł.) „Towariszcz" donosi, że 

w sferach rządowych istnieje prąd w kierunku osłabie­
nie represyj, o ile trzecia Duma będzie „zadowalająca".

Zmiana polityki rozpocznie się od złagodzenia po­
stanowień obowiązujących. Skutki tego złagodzenia bę­
dą wskaźnikiem możliwości dalszego osłabienia represyi 
wogóle.

Wobec tego zaproponowano władzom miejscowym 
dostarczenie informacyi o stanie rzeczy na miejscu i 
zaopiniowanie w kwestyi, czy osłabienie represyi jest 
na czasie.

N astępstw a procesu Hardena.
Berlin. (Tel. w ł ) „Beri. Tagebl “ donosi, że za- 

chwianem ma być stanowisko ministra spiawiedliwości 
Deselera z powodu, że do procesu Moltke-Harden wy­
znaczono młodego sędziego, podczas gdy przyjąć nale­
żało, że rząd sprawę tę poruczy doświadczonym siłom 
sędziowskim.

„Neueste Gesellsch. Correspondenz" donosi nato­
miast, że w kołach dworskich jeszcze więcej znajduje 
się osób homoseksualnych. Korespondencya ta  cytuje 
zdanie jednego z wysokich dygnitarzy dworskich, który 
na zapylanie, dlaczego me dopuszczono do procesów, 
odpow iedzia ł: Z  procesami tymi ma się tak samo, jak 
z wojną w południowo-zachodniej Afryce. Nikt nie śmie 
o tem mówić monarsze, jeżeli nie chce narazić się na 
niełaskę.

E kskom unika książki.
Rzym. (TBK.) Papież ekskomunikował książkę nie­

znanego autora pt. „Program  modernistów, odpowiedź 
na bullę Pascendi Dominici" i wezwał biskupów, aby 
w swych dyecezyach wzbronili wiernym czytania tej 
książki.

Z Francyi.
Paryż. (TBK.) Izba deputowanych obradowała 

wczoraj nad ustawą w sprawie dóbr kościelnych. Mini­
ster oświaty Briand oświadczył, że projekt odpowiada 
ustawie z r. 1905 i minister jest zdania, że dobra, 
które z powodu nieprzejednanego stanowiska niektórych 
katolików, odrzucono, powinny przypaść biednym.

M aroko.
Londyn. (TBK.) Biuro Reutera donosi z Magador, 

że w ojska Mulej Hafida koncentrują się. Sytuacya  
jest groźna K rążowniki francuskie stoją w  pogoto­
wiu do walki. Obawiają się  podobnych zajść, jak w  
Casablance

Trzęsienie ziemi.
Londyn. (Tel. wł.) Według ostatnich wiadomości 

z Taszkientu, gdzie w tych dniach trzęsienie ziemi za­
grzebało w gruzach 15.000 ludzi, wczoraj zdarzyło się 
ponowne trzęsienie, które całą okolicę w pron ieniu 
kilku mil obróciło w gruzy. Wśród ludności nieopisana 
rozpacz i nędza. Wskutek nagle wybuchłych pożarów 
wiele setek ludzi żywcem zostało spalonych.

T aszk ien t .  (TBK.) Podczas trzęsienia ziemi dnia 
21 b. m. w tutejszej okoncy, zostało zupełnie, zniszczo­
ne miasto Karatag. Cała ludność miasta, wynoszącą 
15.000 głów, znalazła śmierć poci gruzami. Ocaiał tylko 
"uberna tor  i jego matka.

W rzenie w  Persyi.
Teheran. (T BK.) Gdy wczoraj w  tutejszym  w ie l­

kim m eczecie jeden z ducnownych w ygłosił m ow ę, 
w  której zalecał zam ordow anie szacha na w ypadek, 
gdyby w ystąpił przeciw konstytucyi, przyszło do c ięż ­
kich w ykroczeń , podczas których pięć osób  zginęło.

Krach am erykański.
OIimp.a (Stany Zjednoczone.) (TBK.) Gubernator 

ogłosił resztę dni tygodnia, począwszy od dnia wczo­
rajszego, za święto. Ceiem tega zarządzenia jest o c h r o ­
na banków przed runem.

Z Japonii.
T okio. (TBK.) Doniesienie pism zagranicznych, 

iakoby 150 urzędników na znak protestu przeciw rzą­
dowi podało się do dymisyi, jest nieprawdziwe.

W iedeń. (TBK.) „Corr. Wihelm “ d o n o s i : Cesarz 
odbył wczoraj półgodzinną przechadzkę po ogrodzie. 
Stan cesarza jest bardzo doory. Objawy kataralne zu- 
Dełnie ustąpiły.

D re z n o .  (TBK.) Ze strony urzędowej potwierdza­
ją, że księżniczka Monina Pia wydaną została w ręce 
zastępcy prawnego króla saskiego

Berlin. (Tel. wł.) Podsekretarz stanu ATunlberg 
ma być przeznaczony do Rzymu, jako prusKi poset przy 
Watykanie.

NA  M A R G I N E S I E .

KADET NA ULICY.
Działo się wczoraj na ulicy HalicKiej po południu. 

Po dwóch stronach ulicy na trotoarach pełno ludzi. Środ­
kiem ulicy wozy, dorożM zamyśleni ludzie i kawałeczek 
.-iOjska, złożony z dwóch żołnierzy. Jeden z gwiazdką na 
kołnierzu i w pełnym rynsztunku, a za nim maszeruje dru­
gi bez gwiazd! i

Było prawie cicho. Nagle ten z gwiazdką komende­
ruje głośno.

— Habt A cht! Links schau t!
I obaj zwracają głowę na lewo.
Wszyscy przechodnie w liczbie kilkudziesięciu wyrwa­

ni i  zamyślenia patrzą na lewo. Każdy chce widzieć, co 
zaszło. I widzą młodego porucznika, czy kadeta, który le­
niwie odpowiedział na ukłon i poszedł dalej.

Przechodnie iaą prosto, ale patrzą za kadetem. Więc 
zderzają się ze sobą, stawiają fałszywe kroki na nieró­
wnych kamieniach, spotykają się z latarniami.

— Habt Acht I — woła znowu te r  z gwiazdką i obaj 
przyprowadzili swoje głowy do poprzedniej pozycvi.

A przechodnie podniesieni na duchu poszli dalej, my­
śląc ciągle nad tem „zajściem". Co to  znaczy, gdv aadet 
przejdzie ulicą; co to za ważne musi być zdarzenie, kiedy 
zwraca na siebie powszechną uwagę, a nawet wytrąca ludzi 
z zamyślenia...

KI.

Wiadomości bieżące.
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Uwaga: Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
P rognoza na dziś: Pogoda przy zmiennem zachmu­

rzeniu.

W i e d e ń .  (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­
du meteorologicznego na dziś:

W Galicyi wschodniej:
PięKna pogoda, mierne wiatry, chłodno, potem po­

chmurno.
W Galicyi zacnodniej:
Pochmurno, mierne wiatry, opady.

- i-  Egzam in  au toryzacy jny  na budowniczego złożył 
przed przepisaną komisyą w namiestnictwie d. Adolf 
Pilier, inżynier miejskiego urzędu budowniczego.

—r- M ianow ania  i p rzen ies ien ia .  Lwowski wyższy sąd 
krajowy zamianował oficyałów kancel. J. Turka w Ober- 
tvnie, Alfr. Majerskiego w Tarnopolu i Ch. Kesslera we 
Lwowie, starszymi oficyałami kancel. ,,ad persouam“ 
z pozostawieniem na dotychczasowych miejscach służbo 
wych.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie p rzen iósł: ufi
cyałów kancel, E. Gibisza w Białej i H. Pollaka w Au 
drychowie do sądu kraiowego w Krakowie, kancelistów 
zas J Śmieszka z Tyczyna do Andrychowa, J. F. Bi­
lińskiego z Białej do Tyczyna i J. Dawidsona z Żabna 
do Rzeszowa, oraz zamianował kancelistami; podoficera 
rach. 'w  Rzeszowie, J. Pyzikiewicza dla Pilzna, a W. 
Kądziołkę, przywódcę posterunku tyt. wachm,strza żand 
w Jarosławiu i S. Powroznyka, przywódcę posterunKu, 
tyt. wachm.strza żand. w Zasowie dla Białej.

_ą- W idoki aw a n su  w  gal. u rzę d ach  ska rbow ych .  
Wczorajsza „Gazeta Lwowska" donosi na podstawie in- 
formacyj z wiarygodnego źródła, że w dziale koncepto­
wym gal. władz skarbowych zezwolono na przemianę 
znacznei ilości posad IX i X rangi, na posady wyższych 
rang od V do VIII. Nadto  scodziewane jest w naj­
bliższym czasie dalsze polepszenie stosunków awanso­
wych urzędników niższych rang, które umożliwi koncy- 
pistom i praktykantom konceptowym osiągnięcie w mo 
żliwie najKrótszym czasie stanowisk komisarzy, wzglę­
dnie koncypistów skaibu.

-1- Zjazd nauczycieli szkół średnich. Walne zebranie de­
legatów wszystkich austryackich towarzystw nauczyciel' 
st ół średnich (Reichsverband der osterreichischen M>Uel- 
schulvereine) odbędzie się w dniach 1 i 2 'listopada b. r
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w auli uniwersytetu lwowskiego. Na porządku dziennym : 
reforma szkolnictwa, sprawa suplentów, sprawy zawodowe, 
nadzwyczajne pobory, pragmatyka służbowa itd.

Początek obraa dnia 1 listopada o godz. 10 przedpo­
łudniem; drugiego dnia o godz. 9 przed południem, popo­
łudniu zaś w obu dniach o godz. pól do 4

Dnia 1 listopada wieczorem o godz 8 odbędzie się 
zebranie towarzyskie na cześć gości, w sali Kasyna miej­
skiego.

-o- Fundusz zapom ogowy im. śp. Teofila Gerstmana, 
istniejący w I s. kole realni1,, powiększył się w ostatnich 
miesiącach o 327 kor. A mianowicie ; zamiast wieńca na 
trumnę śp. Gersrmanna złozyło grono profesosów I szkoły 
realnej 147 kor., Towarz. nauczycieli szkół wyższych 30 
kor. i pani Baczewska 30 kor. Nadto zamiast bankietu po­
żegnalnego dla dyr. Passenuorfera złożyło grono profesorów 
tej szkoły kwotę 120 kor. Dr Karol Hornung, profesor 1 
szkoły realnej

-r- Inauguracyjne posiedzenie Kółka Polonistów odbę­
dzie się dzisiaj o g. t  w. w sali uniwersytetu. Na porząd­
ku dziennym: 1) Odczyt p. prof. dra Józefa Kallenbacha
„Romantyczność" A. Mickiewicza (Teksty pierwotne).

Uroczysty hołd pam ięci śp. B ronisław a Szw ar-
cego. Wczoraj wieczorem w lokalu I o w .  uczestników 
powstania r. 1863 odbyło się posiedzenie w sprawie 
urządzenia zebrania przy pomniku śp. Szwarcego, człon 
ku Rządu narodowego w r. 1863. W posiedzeniu wzięli 
udział reprezentanci Tow. uczestników powstania, budo­
wy pomnika śp. Szwarcego, komitetu obywatelskiego, 
„Sokola-Macierzy", „Gwiazdy", „Skały“ , Czytelni aka­
demickiej, Bratniej pomocy słuch, wszechnicy, chóru te­
chników, Kółka medyków, akademickiego Koła T. S. L., 
o.raż Towarzystw młodzieży polskiej im. Kilińskiego, 
im. Kościuszki, im. Bartosza Głowackiego i kilka pań.

Ros.edzenie zagaił inżynier p. Bolesław Anc, ko­
munikując, że staraniem grona towarzyszy pracy sp. 
Szwarcego stanął na :ego mogile pomnik. Komitet po ­
stanowił nie urządzać ołicyainego odsłonięcia pomnika, 
lecz w skromny sposób oddać go społeczeństwu w 
opiekę. Ponieważ młodzież Siow. „Gwiazda" zainteyo- 
wala urządzenie zebrania przy pomniku śp. Szwarcego 
w dnie zaduszne, przeto mówca, wyrażając młodzieży 
uznanie za inieyatywę i za zwołanie delegatów stowa­
rzyszeń do wspólnego uczczenia pamięci wielkiego pa­
cy  oty, prosił, aby ułożono program tego uroczystego 
zebrania.

Naste.pnie, po wyborze dyr. Stan. Majewskiego 
p —-'wodniczącym obrad, przeprowadzono dyskusyę i 
u-hwalono urządzić zebranie dla złożenia uroczystego 
huidu pamie.ci śp. Szwrarcego |utro, w piątek o goaz. 5 
u o poh'«L;i.] przy mogile na cmentarzyku towarzyszy 
ij-ord r. 1 -163 (wzgórze od wschodniej strony cmentarza 
Łyczak w. óciego), z następującym p rogram em :

Pieśń żałobną odśpiewa chór technick i; przemówi 
p. Anr | i" :eniem komitetu budowy pomnika ; hymn na- 
i\ k;ow. / c -śp iew a chór tecnnicki; przem ów ią: dyr. Ma­
jerski im. obywatelstwa, p. Widomski im. polskiej mło­
dzieży akadem.; p. Weinold im. poi. młodzieży rękodz.;
c.iór technicki odśpiewa pieśni patryotyczne, a na za­
kończenie publiczność odśpiewa „Z dymem pożarów" i 
„Boże coś Polskę".

Uchwalono też na posiedzeniu wysiać pismo do 
Rady miejskiej z zaproszeniem na jutrzejszą uroczystość.

-r- W przededniu rozw iązania T ow . ratunkow ego. 
J dna z najpopularniejszych instytucyj w mieście, Tow a­
rzystwo ratunkowe, znalazło się w tak trudnej sytuacyi 
finansowej, że zarząd Towarzystwa widział się zniewo­
lonym zastanowić się nad ewentualnością rozwiązania 
Towarzystwa. Wczoraj wieczorem odbyła się zwołana 
w tej spraw e przez prezesa Towarzystwa ratunkowego 
dra Stroynowskiego konfereneya, której dalszy ciąg ma 
odbyć się dzisiaj. Na konferencyi na razie nie powzięto 
jeszcze żadnych pozytywnych wniosków, stwierdzono 
jednak, że dalsze istnienie stacyi ratunkowej w obecnych 
warunKach jest niemożliwem.

Istotnie położenie Towarzystwa jest rozpaczliwe. 
Już obecnie wszystkie fundusze za rok bieżący są zu­
pełnie wyczerpane i nie wystarczyły na wypłacenie po ­
borów lekarzom i służbie pogotowia za obecny miesiąc. 
Perspektywa na przyszłość bardzo niewesoła. Liczba 
wypadków, w których stacya śpieszy z pomocą, rośnie 
z dnia na dzień, podnoszą się ceny śroaków opatrun­
kowych, rosną wydatki, a szczupłe dochody zupełnie nie 
wzrastają, nie wzrasta również szczupłe kolo ludzi, po­
pierających materyalnie Towarzystwo

Dobroczynna działalność Towarzystwa, która w dzień 
i noc śpieszy na każde zawołanie z doraźną pomocą, 
która setki jednostek ratuje corocznie od śmierci, lub 
ciężkiej cnoroby —  jest znaną dobrze ogółowi, ale to 
uznanie nie znajduje właściwego wyrazu w ofiarności 
prywatnej na cele towarzystwa, którego egzystencyę u- 
inożliwia jedynie ofiarność gminy,

Na dzisiejszej konferencyi mają się rozstrzygnąć 
losy Towarzystwa. Nie sądzimy jednak, aby doszło do 
ostateczności —  do rozwiązania Towarzystwa. Instytu- 
cya pogotowia jest dla miasta Konieczna i środki na je­
go utrzymanie znaleźć się muszą. Sprawa ta ma być 
poruszona na dzisiejszem posiedzeniu Rady miejskiej. 
Może tam znajdzie się rada, można zaapelować do Sej­
mu, zainieyować akcyę obywatelską. Społeczeństwo we 
własnym interesie powinno pośpieszyć z pom ocą T ow a­
rzystwu, a w pierwszym rzędzie najbardziej interesowa­
ni, jak przedsiębiorcy Dudowlani, fabrykanci itp., którzy 
powinni się poczuć oo obywatelskiego ooow :ązku opo- 
datKowania się na rzecz instytucyi, służącej ich robotni­
kom w wypadkach, pochodzących bardzo często z ich 
winy.

-s- Śm ierć pod kołam i w łasn ego  w ozu. Wczoraj o  
godzinie trzeciej popołudniu wiózł Ignacy Ochs ku ro- 
gatce stry jskiej węgiel, przeznaczony do cegielni, której

O d povied z;alny redaktor : Jozef Z iem b.ńsk i.

jest zarządcą. Ochs był silnie podpitym, kazał woźnicy 
sć z tyłu za wozem i zbierać węgiel, który spadał 

z wozu, sam zaś ujął lejce i począł powozić, ruszył je­
dnak tak szybko z miejsca, źe spadł pod kcła, które 
mu przeszły przez prawą rękę, klatkę piersiową i g ło­
wę, skutkiem czego zmarł ratycnmiast.

Zmarły był wdowcem, liczył iat 45 i osierocił czwo­
ro dzieci. Zwłoki przewieziono do kostnicy Instytutu me­
dycyny sądowei, celem przedsięwzięcia oodukcyi sądo- 
wo-lekarskiej.

-4- Odda czy nie oeda ? Rzeźni zka, p. Szarlota Hoch, 
zgubiła wczoraj w ul. Piekarskiej 250 kor. Gdy po chwili 
stratę swą spostrzegła, powróciła w ul. Piekarską poszuki­
wać zguby. Do poszukującej zbliżyła się zaraz p. Sara Fein, 
zamieszkała w tejże ulicy i dowiedziawszy się o poniesio­
nej przez nią stracie, wręczyła jej 18C ko,., równocześnie 
zgłosił się jeden z robotniKÓw i zawiadomił ,ą, iż widział, 
jak resztę pieniędzy podniós; z chodnika jakiś pan, które­
go zna z widzenia, nie wie jednak, jak się nazywa.

Do wieczora nikt nie zgłosił w policyi znalezienia 70
koron.

Z okna -adery, stojącej obecnie pustką przy ul. Bo- 
imów pod 1 28, spadł z okna trzeciego piętra kawałek szy­
by i ugodził w głowę, przechodzącą ulicą, Maryę Mycko, 
kalecząc ją silnie w czoło i nos. Policjant, pełr ący w uli­
cy tej służbę, odwiózł ranną do pogotowia Tow. ratunko­
wego, gdzie ją opatrzono.

□  Żółkiew . (Kor. wł.) P o  p o ż a r z e  e l e k t r o -  
w n i miasto zostało bez światła. Bo światłem nazwać 
nie można Dołmroków, panujących naokół w najbliższym 
choćby promiemu rzadko poustawianych, kopcących 
przeważnie lamp naftowych.

Jakiś czas księżyc ratował sytuacyę, gdv minęły 
piękne wieczory pełni- księżycowej, ciemnica wystąpiła 
na jaw na całej linii.

Co jednak najsmutniejsze w tej niewesołej historyi, 
iż niema widoKów, aby ten stan rzeczy miał się nie­
bawem zmienić na lepsze. W Kontrakcie, zawartym w 
styczniu r. 1905 między gminą m. Żółkwi a p. Krzy- 
sztofowiczem, niema wzmianki o możliwości pożaru za­
kładu elektrycznego.

Tej ewentualności magistrat po prostu nie prze­
widział. N :e straci na tern oczywiście przedsiębiorca, 
który nie roDił świetnych na elektryce interesów, a te ­
raz śmieje się ponoś w kułak, me myśląc po odebraniu 
premii asekuracyjnej o odbudowaniu elektrowni

Przedsiębiorca radny, aby dzieło to gmina sama 
wzięła na swe barki. Że jednak budowa elektrowni i 
sprowadzenie maszyn dynamo-elektrycznych, odpowiada­
jących swemu przeznaczeniu, połaczonem jest ze zna­
cznymi kosztami, na które, wątpić należy, czy gmina 
nasza będzie się mogła zdobyć, przeto szanse odzyska­
nia w niedalekiej przyszłości zaginionego światta elek­
trycznego zmalały og romnie.

P e t y c y a  u r z ę d n i k ó w  państwowych o  prze­
niesienie miasta Żółkwi do trzeciej kiasy dodatku akty- 
walnego odeszła już ao ministerstwa skarbu. Podpisali 
petycyę wszyscy urzędnicy miejscowi.

P o s i e d z e n i e  d e l e g a t ó w  T. S. L. Pod 
przewodnictwem prezesa Koła dra Opieńskiego odbyło 
się w tych dniach posiedzenie delegatów, wybranych na 
walny zjazd T. S. L., celem rozpatrzenia nadesłanego 
przez zarząd główny nowego projektu statutu tow a­
rzystwa

Delegaci zatwierdzili statut w całości, uzupełniając 
tylko ustęp, wykluczający Koła miejscowe, jako też Zwią­
zki okręgowe od nabywania nieruchomości, dodatKiem, 
wedie którego instytucye te mogłyby realności, zapisane 
im testamentem lub też uzyskane w drodze darowizny, 
bez przeszkód napywać na własność.

□  T rę b o v  la. (Kor. wl.) N o w e  g i m n a z y u m .  
Staroży tny nasz gród doczekał się wreszcie chwili 
otwarcia gimnazyum, spełniły się gorące pragnienia sze­
rokich kół rodzicielskich. To też niezwykle uroczyście 
obchodziliśmy tę chwilę do czego przyczyniła się nie­
zwykle piękna jesienna pogoda.

Z ramienia Rady szkolnej przybyli r. dw. p. Dem­
bowski i inspektor krajowy p. Majchrowicz.

Po solennych nabożeństwach w obu świątyniach, 
zgromadziły się reprezentacye władz cywilnych i woj­
skowych oraz delegaci sąsiednich zakładów naukowych 
w sali Rady miejskiej wspaniale przybranej dywanami 
i festonami. Miejsca poczestne zajęli pp. Dembowski, 
Majchrowicz, marszałek powiatu hr. Baworowski, dzie­
kan ks. Korzeniowski oraz dyrektor nowego zakładu p. 
Waleryan Heck.

Pierwszy przemówił burmistrz Trębowli p. dr. 
Ołpiński imieniem gminy, po nim imieniem powiatu 
hr. BaworowsKi; następnie p. Dembowski, nie tając ra ­
dości i zadowolenia, że przypadło mu w udziele doko­
nać tego aktu.

W pięknem przemówieniu przedstawił dyrektor p. 
Heck zadania nowego gimnazyum w przyszłości, za­
znaczając dobitnie, że w nturacn jego powinny zaga­
snąć wszelkie nienawiści narodowe.

Po przemówieniu radcy Maciszewskiego, doko ­
nało duchowieństwo obu obrządków poświęcenia no­
wych sal szkolnych.

Miasto wydało dla licznych gości bankiet.
Szczupłe grono naczycielskie pozostało, żeby speł­

niać swe zadanie wśród trudnych na razie warunków.
Sale bowiem szkolne zaledwo pomieszczą licznie 

zapisanych uczniów (106 w trzech oddziałach), sam  zaś 
budynek przedstawia się nieszczególnie, ukryty w tej 
ulicy, poza hoteiem Steinika, mając z nim wspólny 
dziedziniec.

Wobec jednak ofiarności, jaką ukazało miasto, nie

należy wątpić, że w najkrótszym już czasie, stanie pro 
jektowany gmach szkolny z zastosowaniem wszelkie! 
wymogów hygieny.

W iadom ości giełdowe.
W ieaeń, 30 październ. (Teł. wł.)
S p i r y t u s .  Za towar skontyngentowany z dostawą 

natyemuastou ą za 100 HI. płacono kor. 6 ró0  do 62 —.
Tendencya. niezmieniona.
C u k . e r  Rafinada prima z dostawą natychmiastową 

z Wiednia w całych wag. K. 72‘— do 72 26 Rafinaoa secun- 
da z dostawą natychmiastową z Wieania w całych wago­
nach K. —•— do —•—. Kostkowy prima w skrzyniach 
netto z aostawą natychmiastową z Wiednia K. —'—, w ca­
łych wagonach K. —'— do —■—, beczKarm ao — —.

Tendencya: spokojna.

D epesze z targu pieniężnego,

Wiedeń, dma 30 październ. Kursy giełdy wiedeńskiej- 
Losy a) procentowe. Austryackiego Zaktadu kredyt, i oblig. 
p. i r. 1880 3 proc. 267—, Austr. Zakł kred. z ). op. z r. 
1889 3 proc. 263’—, Towarzystwa żegiugi na Dunaju 100 
zł. m. k. 4 proc. 253’—, Węgierskiego Banku hip. po 100 
zł. 4 proc. 244 75, Pożyczka serbska norm. po 100 fr. 4 pr. 
97‘—, b) bezprocentowe: Budapeszteńskie 'Basilica; 5 zł. 
19*80, Źakładu. kred. dla handlu i przemysłL pc 100 zł. 
439- -, Clary zł. 40 n. k. 154-—, Pożyczka rm Insbruku 
5 zł. 91 '50, Losy m. Krakowa 20 zł. 92-—. Pożyczka m. 
Lubiany 20 zł. 60'75, Ofen 40 zł. 23U Palffy 40 zł. m. 
konw. 193-50, Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 44'50, 
Czerwonego krzyża v ęg. tow. 5 zł. Z6'—, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 68-—, Salma 40 zł m. k. 228'—, Pożyczka 
salcburska po 20 zł. 84-—, Tureckie oblig. prem. kofeiowe 
400 fr. 183’—, Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 
490-50

Berlin, d. 30 październ. Banknoty aestryackie 85’30, 
Spirytus —’—.

P a r ż ,  d. 30 październ. Trzy procentowa renta 94‘30, 
mąka 31’30. Usposobienie:

F iankfurt ,  d. 30 październ. Austr.kred. 197-90, Koleje 
państwowe —-—, Disconto 167’20, Laura — , Alpiny 
— , Usposobienie:

Z targów  handlowych.

W led e k . ,  d. 31 październ. Zamknięcie wczc-ajszej gieł­
dy popołuipiowei notowano: Aitcye austr. Zskładt kredy­
towego 631"—, Al :ye v'ęgier Zakładu kredy* “39'50 Ai cye 
Ansie bank.. 291'25. AKcye Unionbanku 529-50, AKcye Lan- 
dermtnku U r50 , AKcye Bankvereinu 522 50. Akcye Bode.i 
credit 1 uOO*—, Akcye gal. BanKU nipot. 568-—. Akv'»“ 
koiei państwowych 651- - ,  Akcye kolei potuaniowei 146'5u
Aucye Tramway A. — , B .  . Akcye Koiei Elbetnal
.23 Akcye ■eoiei półn. 3267---------, Akcye Kolei czem.
558‘50 Akcye Alpmy 598-50, Akcv? kima Murany 539 50, 
Akcye Prag. Tow. żel. 2633— . ilnie Akcye Fabryki broni 
462-— —, Akrve tur. tytoń. 403"— Akcye galic. karpac. 
Tow, naft 539’— 549, Oblig. węg. fnd 97 20 kenta ma­
jowa 95 8o eustr. Renta koronowa 95 95 A-ęg. Rent ko- 

bnowa 92-60, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 94'35, 4 proc. 
listy Banku hip 94 50 płacono 4l/s proc. listy Banku fiipfci. 
99'40, 5 proc listy Banku nipotecżn. 110*—, 4 -roc. listy 
Banku kraj, 94"50 W / o  listy Banku kraj. 10010. 4 o r o i  
komunalne ooitgacye Banku kraj. —"—. Obligacv“ prooi- 
nacyjne 97 85. 4 pro. Gal. no/,  kraj. z 1893 r, 94;90,4 prc. 
pożj czka miasta Lwowa 94*40, Losy tureckie 183'50, Mark. 
117"28 Ruble 254’—, Kreayty —■—, Alpiny—.— Wegier. 
krea. —-—, Unio..->ank —•—, Koleje. —*— ros. 5 d io c . 
pożyczka 1906 86 25.

Usposobienie słabe z powodu słabej zagranicy i mię­
dzynarodowego targu pieniężnego; przy końcu lepsz“

Wiedeń. (Tel. wł.) Wzburzenie, jakie przedwczoraj 
panowało na giełdzie nowojorskiej a łącznie z t^m i w Lon­
dynie, nie znalazłc na wczorajszej giełdzie wiedeńskiej od­
powiedniego oddźwięku. Wprawdzie tendencya była słab­
szą, jednakże obrót dokonywał się z całym spokojem bez 
większego zaniepokojenia. Obroty ograniczyły się jedynie 
do kierujących p tpierów.

W południe tendencya nieco się osłabiła, jednakże 
pod koniec giełdy znowu bvła lepszą.
t d 31 październ. r rzy  zair.Knieciu wczorajszem
giełdy: Kredyty 198'40, Staątsąahjry 139-— Disconto Co- 
r.iandit ;i>7-90 Beriin. 1 ow. handl. 15D40 Laura 219 25, bo-
humery 199 —, Kolej połuan. w scnodniooruska — i—. Ru­
bel z_ got. 216-25, Kolej warsz.-wie i. 100 30, Kolej mo­
rza śródziemnego —*—, Kolej Meridionalna 129"—, Losy 
tureckie 139-75 Renta włoska —"—, .Harpener* kopamia 
węgla 19ó"75, Kolej Mark -bur?-.Mławka —*—, Konsolida- 
cye —■— Lombard 27T0, Kolej Henry 120"50 Niemiecki 
bank narodowy 117’50 K-inaue Rroierred 147-10, Akcye że­
glugi hamburskie, 120'25, Kurs warszawski — , Huta 
„Donnersmark" 291‘25 3V» brc .enta rosyjska z r. 189*
66-50, ?"8 Drc. renta rosyjska 67-60 4 prc. renta rosyjsKa
z r. 1902 76 90, 41/2 prc. renta rosyjska z r. 1905 >:2o
Rheinische Stahlwerke 167—, Gelsenkirchen 189-60.

r r a a l t t u r t ,  d. 31 październ. Wczorajsza giełda wie- 
czorna: Aua^rysrfca renta papierowa — , Austr. renta 
srebrna 97'35, Austr. renta złoi- 97"05, Austr akcye Kre­
dytowe 198'—, Staatsbahny 130-20 Lomoardy 27"80 4-proc.
aLStr. renia koronowa 95"85.

Tendencya słaba na kursy na listopad.

Targ zbożowy i towarowy.

ITadiT ie i s t ,  30 październ, Pszenica na kwiecień 1908 r. 
od 12-46 do 12-47, Pszenica na maj od — — do —•—.
Pszenica na październik o d  d o —' —. Zyto na kwiecień
1908 r. od 11 "64 do JT65, Żytu na październik od —•— 
do —‘—» Owies na kwiecień 1908 r od 8'49 do 850, 
Owies na paźdź. od 0"— do 0"—, Kukurudza na wrze­
sień 0'— do 0"— kukurudza na sierpień od 0‘— do 0'—, 
kukurudza na maj 1908 r. od 7"14do 7'15 Rzepak na ma 
1908 0"— do 0"—, Rzepak na wrzesień od 0-00 do 0'00 

P ogoda : zmienna.

Z drukarni „Blowa Po lsk iego , we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
Nakładem Spółki w ydaw n iczej w e L w ow ie, Stow. zar. z ogr. poręką .

Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich w Białej i Czaócu


